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Treść : Sprawozdanie ze zgromadzenia hodowców bydła. (Ciąg 
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SPRAWOZDANIE
ze zgromadzenia itodowoów bydła odbytego (1 ,4  września 188? r.

Ciąg dalszy.

Po odczytaniu w ym ienionych w poprzednim  num erze 
rezylucyj, zabiera głos

P. W iceprezes S t r u s z k i e w i c z ,  podzielając zda­
nie p. referenta, iż hodow anie zbyt licznych ras w kraju 
naszym  wpływa, szkodliwie w wielu w ypadkach, szczegól­
nie zaś w- kierunku podniesienia chowu bydła w łościań­
skiego.

Spotykam y się często z w ypadkam i, iż właściciele 
w iększych posiadłości sprow adzają pew ną rasę bez względu 
na w arunki, jakie ich otaczają, a przez życzliwość dla w ło­
ścian dozwalają puszczać rozpłodniki swe do .ich krów, 
w ytw arzając tym  sposobem  m ieszaninę bezcelową, niem o- 
gącą naw et egzystow ać w  danych w arunkach i w yrządza­
jąc tym sposobem  szkodę postępowi ogólnem u.

U siłow ania więc Tow. roi. lwowskiego, skierow ane 
zostały słusznie ku stopniow em u ograniczeniu ilości ras 
sprow adzonego bydła, dając równocześnie pew ne wskazówki, 
któreby  ludzi p ragnących postępu w  rozwoju bydła mo­
g ły  należycie inform ować.

Czynność ta podjętą została rów nież przez Tow. roi. 
krakowskie, ubolewać je d n ak  wypada, iż rozporządza ono

w tym  kierunku zbyt m ałem i funduszam i, gdyż subw encye 
rządowe, na k tórych to działanie głów nie opierać się po­
winno, udzielane są w kw otach niedostatecznych i z każ­
dym rokiem  szczuplejszych. Dziwić się zatem należy, iż 
rząd cen tra lny  ofiarowawszy w tym  celu znaczne już su­
my i w idząc stanowczo uzyskane ju ż -d o tąd  dobre rezu l­
taty, zam iast podtrzym yw ać tę najważniejszą gałęź go­
spodarstw a domowego, zatraca to, co już  na tej drodze 
zrobionem  zostało. M usim y zatem  działać środkam i, jakie 
m amy do rozporządzenia.

Jeżeli w iedza połączona z doświadczeniem  ma jakie 
kolwiek dla nas znaczenie, to pow inniśm y się poczuwać 
do obowiązku, stosowania się o ile m ożności do rad  i w ska­
zówek, udzielanych nam przez tych, którzy  do tego są po­
wołani. K ładąc więc nacisk na ważność powyższych rezo- 
lucyj p ioponuje mówca, by takowe przyjąć bez w szelkich 
poprawek.

P. S z y b  a i s  k i  oświadcza, że lubo do wywodów 
prof. Pankow skiego nie już dodać nie może, jednakow oż, 
ponieważ w końcowem  przem ów ieniu powiedział, że na 
in te rp e lac je  rezolucją postaw ionych przez niego, gotów 
dać każdem u objaśnienia, dlatego ośm iela się prosić o ta ­
kowe, a mianowicie co do punk tu  drugiego, gdze powiada, 
że należałeby odszukać rasę krajow ą i o potrzebie podzie­
lenia kraju na sfery bydła nizinnego i górskiego.

Przew odniczący JE . A dam  ks. Sapieha zw raca uw agę 
pana Szybalskiego, że jedno  z tych  py tań  odnosi się do



334

rezo luc ji 6, odpow iedź więc dopiero w  danej chwili udzie­
loną być może.

P . K a l i  a n y :  „Zabieram  głos, pom im o przem ów ie­
nia p. Szybalskiego, a to dlatego, że w ychodząc z założe­
nia, iż nieraz um ysł ludzki godzi się na zasadę, jeżeli je s t 
przedłożoną w  zarysach ogólnych, gdy jed n ak  przychodzi 
do jej wykonania, w ynajduje trudności, a borykając się 
z niem i staje się m iękkim  i podatnym , poświęcając zasadę, 
która m u się początkowo podobała.

Szanow ny kolega (prof. Pankow ski) zaznaczył, że chce 
mówić krótko, by nie nudzić Szanow ne Zgrom adzenie, że 
chodzi mu tylko o przedstaw ienie rezolucyj i poddanie ich 
pod rozważenie. J a  ograniczę się do m otyw ow ania poje­
dynczych punktów , lecz m uszę takowe nieco rozszerzyć, 
a to dlatego, iż chciałbym  powiedzieć coś o każdym  punkcie, 
żeby zwrócić uw7agę na w ielkie znaczenie tych rezolucyj 
i na to m nóstwo szczegółów, które p rzy  w prow adzeniu ich, 
m uszą znaleźć uw zględnienie.

P ierw sza rezo luc ja  w ym aga podniesienia stanu  ogól­
nego chowu bydła w kraju. W łaściw e znaczenie polega 
na tern, żeby wykazać,- że wszelki chów bydła, który spro­
w adzony jest przez odosobnionego właściciela, je s t sportem  
lub zamiłowaniem, k tóre sam o w sobie jest bardzo piękne 
i cenne, ale w praktyce doprowadzić m usi do tego, że 
wydatków nie pokryje. Jeże li dzisiaj w kraju naszym  m a­
m y dw udziestu kilku hodowców którzy p rag n ą  utrzym yw ać 
n. p. rasę Sim entalską, to ceny i popyt za m ateryałem  
rozpłodow ym  są zupełnie inne, aniżeli wtedy, gdyby w kraju 
było dziesięć razy ty le hodowców, w spom nianej rasy bydła. 
R ozstrzyga to jeszcze i d rug i w zgląd daleko ważniejszy, 
że m y o exportow aniu bydła, na teraz przynajm niej, m y­
śleć nie możemy. M am y zbyt m ało takich krajów, któreby 
odbierały to, co po trzeby  nasze przewyższa, a ogólny chów 
bydła popraw nego ułatw iałby oprócz tego, nabyw anie m a­
tek ulepszonych.

N areszcie działanie Tow. gospodarskich n ie byłoby 
dostatecznem , jeżeliby się ograniczyło do podźw ignienia 
chowu bydła właścicieli większych, a nie dążyło rów no­
cześnie do racyonalnego i stopniowego chowu bydła w ło­
ściańskiego.

„D ruga rezolucya —  jak  z przem ów ienia p. Szybal­
skiego przekonałem  się —  nie została przez w szystkich 
dobrze zrozum ianą. Rezolucya ta dom aga się, żeby celem  
ostatecznym  hodowli mc była dążność do u trzym ania ras 
im portow anych w ich znam ionach pierw otnych, to zn a cz y : 
żeby kraj nie dążył do u trzym yw ania różnych ras zagra­
nicznych. Najlopszem  poparciem  powyższego żądania m ogą 
byc słow a znakom itego hodowcy angielskiego Jonatta , który 
w dziele swojem o ow cach powiada, że ile jest okolic 
o różnych w arunkach  przyrodzonych w  Anglii, tyle je s t 
odm ian owiec, które tak ściśle są zastosowane do tych 
warunków, iż zdaw aćby się m ogło, że od początku ra ­
zem z niem i stw orzone zostały. Zdanie powyższe wypo­
wiada autor nie dlatego by wykazać, że rasy te są p rzy-

rodzonem i płodam i, lecz że zostały w yprodukow ane na 
podstaw ie właściwości danych  okolic.

P rzypatrzm y  się teraz co się dzieje u n as :
P oznaliśm y bydło z -okolic nadm orskich, a naw et 

zamorskich, w których w ege tac ja  trw a w całej sile przez 
8 miesięcy, a inna natu ra  g leby ulepszonej silnem  naw o­
żeniem  sprzyja wzrostowi paszy. W zięliśm y ztam tąd by­
dło, nie w zamiarze, aby ono u nas mogło się rozro ­
dzić, tylko żeby robić konkurencję  tem u, które m amy 
w kraju. Sprow adzam y nieraz odmianę, która żywi się na 
pastw iskach wysoko położonych, na k tórych  każda roślina 
m a inne w łasności odżywcze jak na dolinach, a bydło ży­
wiące się nią potrzebuje stosunkowo niższej norm y niż 
przeznaczoną je s t w zw ykłych stosunkach i przenosim y ją  
w okolice mokre, bagniste, gdzie pastw iska pełne skrzypu, 
które nietylko sam e przez się żle odżywiają, ale i obniżają 
w artość innych  roślin  w raz z niem i wyrastających. Oce­
niam y bydło nasze w ten sposób, że je  porów nujem y 
w prost z inw entarzem  najlepszym ; nie chcem y konten- 
tować się tern, żeśm y doszli do jakiegoś lepszego rezultatu  
co powoduje, że nie osiągam y wyników rzeczywiście do­
brych, lub też dochodzim y do nich dopiero za pomocą 
znacznych nakładów.

Rezolucya 3eia dąży do tego, aby nietylko wykazać, 
ale i uzasadnić potrzebę i konieczność chow ania bydła 
rozpłodow ego. Obory zarodowe są to gniazda, k tórych  
p ierw otne cechy pow inny być zachow ane w całej czysto­
ści, celem  porów nyw ania z egzem plarzam i im portow anem i 
z zagranicy. Nie należy schodzić z tego stanow iska, lecz 
jednocześnie m usim y m ieć świadomość, że jak  długo nie 
dojdziem y do tego, że one same w sobie będą m ogły 
u trzym ać się, nie dojdziem y do odm ian, k tóreby m ogły 
pow odzenie ro k o w ać ; będziem y m usieli używać krzyżow a­
nia jako najlepszego środka, a krzyżowanie rozum ne oprzeć 
się m usi na użyciu w tym  celu ja k  najlepszych m atek. 
M ógłby ktoś zrobić zarzut, iż zam iast produkow ania roz­
płodników  pew nej rasy w  kraju, stosowmiej je s t sprow a­
dzać je z zagranicy, lecz postępow anie takie naraża­
łoby hodowców na zbyt wielkie koszta, a użycie ag en ­
tów lub domów kom isowych usuw ałoby m ożność dokła­
dnego przejrzen ia się większej ilości tej rasy, k tórą ho ­
dować zam ierzają. Istn ien ie  obór zarodowych pow inno być 
zatem  uspraw iedliw ione nietylko dlatego, że dostarczają 
m ateryału, ale że są jednocześn ie środkam i pouczającem i 
dla hodowców; należy jednak, by kontro la czuwała, ażeby 
hodow ca dążył do tego, co pierw otnie zam ierzonem  było.

P u n k t 4ty m ówi o konieczności ograniczenia liczby 
ras tak typu  nizinnego jak i górskiego. Zbyt w ielka liczba 
ras hodow anych jednocześnie, przeszkadza skutecznem u 
podniesieniu hodowli. Jeżeli się rozg lądniem y m iędzy tem i 
licznem i rasami, przekonam y się, że różnice nie są tak  
zasadnicze i ważne, by istnienie ich opłacać zbyt koszt o- 
w nem i ofiarami. Po za kres, punktem  4 objęty, w ycho­
dzić nie potrzebujem y. I  tak np. m am y bydło alpejskie 
jednom aściste, srokate i inne liczne odm iany. Jeżeli ze-
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stawimy wyż wspomniane clwie rasy bydła, to obserwa­
cja  poucza nas, że odmiana jednomaścista nie jest dla 
nas odpowiednia; utrzymanie jej polega na nadzwyczaj 
dobrem pastwisku i sianie, warunki do odżywienia są ta­
kie, iż odtworzyć się właściwie nie dadzą, co powoduje, 
że rezultaty otrzymane u nas nie odpowiadają celowi.

Pomijam wszelkie uboczne względy, któryehbym 
mógł wymienić wiele, ograniczając się do tych, które 
wyż wspomniałem, a które zdaniem mojem wystarczają i 
tw ierdzę, iż nierównie łatwiej dojdziemy do celu, jeśli 
bierzemy bydło srokate alpejskie, bo wyżywienie jego jest 
łatwiejsze; żywienie to składa się z rozmaitych trawek po­
dobnych do tych, jakie w kraju naszym znachodzimy.

Dla rasy zaś bydła nizinnego napotykamy 2 od­
miany (Holendrów i Oldenburgów), one się nie wyklu­
czają tak jak tamte, ale się uzupełniają. Mamy jednę od­
mianę o budowie bardzo nieszczególnej, ale za to o mlecz­
ności niepospolitej; drugą, która pod względem budowy 
góruje nad tam tą, ale pod względem mleczności nie może 
jej dorównać. To są te cztery rasy bydła, których utrzy­
manie powinno być ze środków publicznych gorliwie po­
pierane, jednakowoż istnieją pewne okolice kraju i są pe­
wnie warunki, w których ta górska odmiana okazuje się 
zbyt wielką i ciężką. Rezolucya 4ta liczy się z tą okolicz­
nością, bo powiada, że należy się ograniczyć do utrzymy­
wania bydła górskiego rasy Simmental i do nielicznych 
odmian, od niej pochodzących, t. j. Kuland, Pinzgau i t. d. 
Obydwie te odmiany istnieją u nas i jak głos powszechny 
mówi, wydają skutki wcale dobre.“ (/). n.)

0 ekonomicznem znaczeniu subwencyj państwowych.
Sprawozdanie złożone na  W alnem  Zgrom adzeniu obu krajow ych 
Towarzystw gospodarskich, odbytem  d. 5 września 1887 w K rako­
wie, im ieniem  K om itetu c. k. Tow arzystw a gospodarskiego gali­
cyjskiego, przez S t a n i s ł a w a  S ta r z y ń s k ie g o ,  członka Oddziału 

lwowskiego,

(Ciąg dalszy).
Pomyślny zwrot, jaki się datuje napowrót od r. 1881, 

należy niewątpliwie przypisać zmianie politycznego syste­
mu w' Austryi; przejęciu się sfer rządowych poczuciem 
konieczności opieki nad rolnictwem i objęciu teki m inister­
stwa rolnictwa przez hr. Falkenhayna.

Na tę epokę przypada też fakt wielkiej doniosłości 
dla kraju, a będący namacalnym dowodem tej korzystnej 
dla rolnictwa zmiany w wyobrażeniach rządu i parlamentu. 
Oto bowiem minister zdecydował się za inicyatywą galic. 
Tow. gosp. przyznać przez przeciąg lat trzech bardzo 
znaczną subwencyę na podniesienie chowu bydła rogatego. 
Gdy w latach poprzednich 1878— 1 8 8 0 'subwencya ta po­
ruszała się pomiędzy 4000 a 5000 złr., to na r. 1881 
przyznał rząd — na podstawie ustnych rokowań pomiędzy 
komitetem i jego prezesem, a ministrem rolnictwa —  kwotę
50.000 złr. dla galic. Tow arzystw a; takąż samą kwotę

50.000 złr. na r. 1882, a 35.000 złr. na rok 1883. F un­
duszami temi przeprowadzoną została akcya stwoi’zenia 
obór zarodowych — o czem później będziemy mówić — 
po ukończeniu zaś tej akcyi, rząd nie zeszedł już z sub- 
weneyą na chów bydła na dawne niveau 4000 — 5000 złr. 
lecz udziela gosp. Tow. galic. rocznie, po 15.000 złr.; 
I Towarzystwo gosp. krakowskie, które w r. 1877 otrzy­
mało na podniesienie chowu bydła rogatego tylko 1.000 
z łr.; od 1878— 1880 zaś — jak się zdaje wynikać z udzie­
lonych mi łaskawie przez Komitet Towarzystwa wykazów — 
nie otrzymało na ten cel nic — pobrało w latach 1881 
do 1883 subwencyi na ten cel po 12.000 złr. rocznie, 
a od r. 1884 pobiera 4.500 i 5000 złr. rocznie; na r. 
1887 przeznaezonem zaś jest dia niego na ten cel mniej, 
bo 3.000 złr.

NasuwTa się pytanie, które i jakie działy produkcyi 
rolniczej i nauki rolniczej —  z pomiędzy wszystkich tych, 
któreśmy wymienili poprzednio, a które subwencjonowane 
są za pośrednictwem naszych Towarzystw rolniczych, u- 
czestniezyły — oprócz chowu bydła —  w pobieraniu tych 
subwencyi. W szeregu lat od 1878 spotykamy w rzędzie 
tych, którzy czerpali ze subwencyi, wystawy oddziałowe 
i krajowe, jak np. obecna, do której się Rząd przyczynił 
kwotą 5.000 z łr . ; na podniesienie chowu owiec i trzody 
ch lew nej; na pszczelnictwo, względnie premiowanie pasiek 
włościańskich i stypendya pasieeznicze; na rybactw o; na 
podniesienie uprawy lnu (dawniej dla szkoły gródeckiej, 
obecnie na instruktora uprawy lnu);, na naukę chmielar- 
ską dla instruktora uprawy chmielu, przywiązanego stale 
do otwartej w r. 1886 szkoły chmielarskiej w Środopolcach; 
na stypendya chmielarskie ; dla szkoły ogorodniezej w Czer­
nichowie i na szkółkę drzew w Czernichowie; na wykłady 
rolnicze dla w łościan; na kursa weterynaryi i kucia koni 
odbywane na prow incyi; na stypendya leśne naukowe 
(które jednak obecnie wypłacane są stypendystom wprost 
w W iedniu); na zadrzewienie piasków lotnych (w r 1879), 
jarm arki końskie (w r. 1882), na targ zbożowy (r. 1879), 
na inżyniera kultury krajowej i wykształcenie personalu 
melioracyjnego (r. 1878 i 1879); na melioracye, na cele 
naukowo-rolnicze, na podręczniki rolnicze, na wydawni­
ctwo Rolnika, na statystykę rolniczą, na produkcę roślin, 
na nasiona pastewne, na plany zabudowań gospodarskich 
posiadłości mniejszej i średniej (w r. 1884). Na rok bie­
żący przeznaczono 500 złr. na naukę gospodarstwa przy 
gr.-kat. seminaryum we Lwowie; 1.200 złr. na trzy sty­
pendya dla kandydatów do Hochschule fur Bodencultur 
w Wiedniu, 400 złr. na naukę dalszego kształcenia (Fort- 
bildungsunterricht) 1.000 złr., na wykłady wędrowne i łu- 
stracye gospodarstw włościańskich *); przyznano remune- 
racye Bartnikowi i Sylwanowi.

*) W  r. b. uchwalił Sejm na wniosek p. B. Augustynowicza 
ponowie przez W ydział krajowy staran ia  u o. k. Rządu o udzielenie 
znaczniejszych kwot subwencyjnych na ustanowienie stałych lu stra ­
torów gospodarstw włościańskich poci kierownictwem Zarządu Tow. 
Kółek rolniczych.
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Nie mówimy tu o udziale państwa w kosztach za­
kładania i utrzymywania krajowych szkół rolniczych, gdyż 
odnośne kwoty nie przechodzą przez Towarzystwa go­
spodarskie, ani nie podlegają ich rozdawnictwu, i z tego sa­
mego powodu nie mówimy nic o chowie koni, gdzie z je­
dnej strony ma głos krajowa komisya doradcza przy c. k. 
namiestnictwie i komisya centralna w Wiedniu, z drugiej 
krajowe Towarzystwo chowu koni i wyścigówT *).

Rozmaitość jest więc, jak widzieliśmy, wielka, i to 
daje nam najpierw powód do rozdziału wydawanych sub- 
wencyi na subwencje pobierane stale, i na subwencye prze­
mijające. Wedle przedmiotów7 subwencjonowanych, nale­
żałoby zaliczyć do stałych w7 dzisiejszym stanie rzeczy — 
co nie przeszkadza powiększeniu się ich liczby w przy- 

ości, w dziale A., tj. w7 dziale naukowym i statystyki:
1) Instruktor uprawy lnu (dziś kwota 950 złr.).
2) „ „ chmielu i stypendya 900 złr.
3) Szkoła ogrodniczo-sadownicza 1.500 złr.
4) Wykłady rolnicze i lustracje 1000 złr.
5) Kursa weterynaryi dotąd 600 złr., a na 1887 prze­

znacza rząd tylko 400 złr.
6) Rolnik 1400 złr. (a na r. 1887 przeznacza rząd dla 

Rolnika razem z Bartnikiem, 1200 złr.).
7) Nauka dalej kształcąca 400 złr.
8) Stypendya pasiecznicze 150 złr.
9) Stypendya leśne (w7 Wiedniu płatne) 1275 złr.

10) Stypendya dla uczniów7 Akademii rolniczej 1200 złr.
11) Sylwan (przyznane jako stałe) 300 złr.
12) Wykłady w gr.-kat. seminaryum 500 złr.

W dziale B. tj. chowu bydła i produkcyi roślin :
1) Chów bydła rogatego 15.000 złr.
2) Owce i trzoda dotąd 500 złr.; na r. 1887— 650 złr.
3) Produkcja roślin 1000 złr.
4) Nasiona pastewne 300 złr.
5) Pszczelnictwo (do dyspozyeyi Towarzystwa ogrodniczo- 

pszczelniczego) 150 złr.
Inne subwencye były albo z natury swej jednorazo­

we lub kilkorazow7e ; albo też udzielane były tylko przej­
ściowo, zanim stosunki subwencjonowanego przedmiotu nie 
zostaną uregulowane w inny sposób.

Byłoby bardzo wdzięcznym tematem, gdybyśmy chcieli 
mówić obszernie o niedostateczności kwoty przeznaczonej 
na subwencye na całe państwo, a potem przez rząd dla 
Galicyi. Tego nie zamierzamy, bo nie chcemy się spotkać 
z łatwą i tanią, dawaną zwykle w7 takich razach odpowie­
dzią, że finansowe stosunki państwa nie pozwalają na 
większe wydatki; musimy jednak zaznaczyć, że w budże­
cie przeszło 520,000,000 złr. wydatków reprezentującym, 
powinna się znaleść na ten prawdziwie produkcyjny i cy-

*) Tytuł budżetu „Staats-Pfei-de-Zuclitwesen“ rozpada się na 
5 paragrafów, z których czwarty opiewa „Erganzung des Zuehtmate- 
riales durch Ankauf aus der Pferdezueht" a na  r. b. reprezentuje 
wydatek 200.000 złr. ; p iąty  opiewa „Forderung der Pferdezucht“ i wy­
nosi 74.000 złr.

wilizacyjny wydatek wyższa kwota, aniżeli 504,090. złr., 
t. j. aniżeli tysiączna część. Co do rozdziału tej kwoty na 
pojedyncze kraje, to Galicja, jako reprezentująca czwartą 
część monarchii, prawie całkiem rolnicza, ale za to w kie­
runku rolnictwa mniej jeszcze podniesiona, a zatem wię­
cej pomocy potrzebująca, ma prawo domagać się, by łączne 
dla tego kraju przyznawane ^subwencye wynosiły przynaj­
mniej czwartą część ogólnej sumy. Ile one dziś wynoszą, 
nie da się powiedzieć jedynie na podstawie sprawozdań 
gospodarskich, bo doliczyć do tego potrzeba subwencye 
wypłacane przez Namiestnictwo i na ręce Wydziału kra­
jowego na szkoły rolnicze, szkołę lasową, kurs gorzelnic- 
twa w Dublanach i t. d„ ale subwencye wypłacane przez 
oba Towarzystwa nie doszły dotąd w całym kraju razem 
do sumy wyższej jak 80,000 złr., i to w r. 1882, t. j. 
w jednym z tych trzech lat, w których przeprowadzono 
ową wyjątkowo kosztowną akcyę tworzenia obór zarodo­
wych; w innych latach zaś porusza się kwota subwencyi 
pomiędzy 17 000 złr. (wT 1880) a 34,000 złr. (w 1886). 
Daleko więc bardzo do 126,000 złr., bo państwowe datki 
na szkoły — nie licząc kosztów postawienia budynku szkol­
nego w  Dublanach — wynoszą na utrzymanie.-

Obu szkół w Dublanach 7,000 złr.
na szkołę lasową 5,000 „
na Czernichów 5,000 „
na Horodenkę 2,000 „
na Jagielnicę 2,000 „
na Kobiernice 3,000 „
szkoła ogrodnicza w Czernichowie 2,000 „
gorzelnictwo __________ L000 »

Razem 27,000 złr.
co z przyznanemi za' pośrednictwem Towarzystw rolni­
czych np. w r. 1886 na cały kraj 34,500 złr. — bierzemy 
już sumę najwyższą — robi dopiero 61,500 złr., a w7ięc 
ledwie połowę kwoty, którą za należącą się Galicyi uwa- 
żamy. (D- n ).

 ~£3E3----------

W dalszym ciągu przyznano w dziale rolniczym na­
stępujące nagrody:

Grupa I. Sadownictwo i ogrodnictwo.

A. D z i a ł  S a d o w n i c t w a  i w a r z y w n i c t w a .
Dyplom honorowy. JW . Władysławowi hr. Brani- 

ckiemu za najbogatszy zbiór wyborowych i umiejętnie po­
nazywanych owoców, wyhodowanych w ogrodzie Praskali 
w Warszawie. (Gruszek odmian 80, jabłek 85).

Medal srebrny c. k. Ministerstwa rolnictwa. Szkole 
ogrodniczej w Czernichowie za piękne i umiejętnie prowa­
dzone drzewka owocowe, oraz za zbiór pięknych i dobrze 
ponazywanych owoców. (Gruszek odmian 20, jabłek 25 
brzoskwiń 4, winogron 4).
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M edale sreb rn e  Tow. roi. krakowskiego.
1. JW . Józefowi h r. M ielżyńskierau z Iw na za um ie­

ję tn y  zbiór w ybornych i p ięknych owoców, o trzym anych 
przew ażnie z drzew ek szpalerow ych. (G ruszek ‘35, jab łek  
12 odmian).

2. JW . K arolowi hr. M ielżyńskiem u z Ohobienic za 
zbiór podobny do poprzedniego i rów nież znakomity. (G ru­
szek 25, jab łek  13 odm ian).

3. JE . A lfredow i hr. Potockiem u z Ł ańcuta za bo- 
bogaty zbiór p ięknych ja rzyn  i za ładną  k o lekcję  owoców. 
(G ruszek 32, jab łek  40, brzoskw iń 8, w inogron 4 odm ian).

M edale bronzow e K om itetu wystawy.
1. P. Ludw ikow i S tefańskiem u ogrodnikowi w Ko­

łom yi za zbiór w ybornych i p ięknych  owoców.
2. W m u pof. Józefowi Rozw adow skiem u w K rakowie 

za zbiór dobrych i um iejętnie nazw anych  owoców.
3. W m u księdzu K ośnierskiem u proboszczowi gr. kat. 

w7 U hrynow ie za hodow lę winorośli w licznych odm ianach 
i za zbiór owoców.

4. Szkole ogrodniczej wr Czernichowie za zbiór pię­
knych  ja rzy n  w7 różnych odm ianach, oraz za ręczne prące 
uczniów, (koszyki, etykietki i t, p.).

5. Tow arzystw u ogrodniczem u w Bochni za suszone 
ow7oce i jarzyny, oraz za staran ia około rozwoju sadow nic­
tw a i rozszerzenia jego pom iędzy włościanami.

M edal bronzow y M inisterstw a rolnictw a. P . F rączkie- 
wiozowi nauczycielowi ludow em u w Zuchowie za zbiorek 
owoców, złożony z odm ian szlachetnych.

Listy pochw alne.
1. W nej Salowej z W ysocka za zbiór owoców.

.2 . W m u Goetzowi z Okocima „ 55

3. „ Lippom anow i z D obranow ic „ 55

4. „ Szybalskiem u z M oraw icy „ 55

5. „ Lachow i nauczycielowi z W oli „ 55

6 . „ O rzechow skiem u nauczycielowi
z Olszanicy „ „

7. P . Szarkowi w łościaninowi z Brzegów  „ „
8. P . Chwastkowi w łościaninow i z K row odrzy za ja ­

rzyny.

N agrody pieniężne.
1. P . Królowi Błażejowi włość, z B iskupie 5 złr.
2. P . W aligórze włoś. z W oli Justow skiej 4 złr.
3. P. Góralczykowi włość, z M uszyny 3 złr.
4. P. Chabinie włość, z B rzegów  2. złr. za zbiór

owoców.
Zbiór w yborow ych i p ięknych  owoców w ystaw iony 

przez Zarząd szpitala św Łazarza s ta ł po za konkursem .
B. D z i a ł  o w o c ó w  c i e p l a r n i a n y c h .

L ist pochw alny. JO . ks. Lubom irskiem u z Rozwado­
w a za bardzo ładne okazy ananasów hodow anych na, w ięk­
szą skalę.

C. D z i a ł  k w i e c i a r s t w a .

.M edal bronzow y K om itetu wystawy. W m u K udasie- 
wiczowi z P rąd n ik a  Czerwonego za w ytw orzenie now ych

i bardzo pięknych odm ian P etun ii i Georginii, oraz za bo­
gatą koiekcyę róż.

L isty  pochw alne.
1. P. Tenglerow i ogrodnikow i w K rakowie za wieńce 

z traw  krajow ych i grabow e, za bukiety, a szczególnie za 
bardzo piękny kosz w ypełniony kwiatam i, wystawiony 24 
września.

2. P . F reegem u  ogrodnikowi w  Krakowie za róg  ob­
fitości w ypełniony kwiatami, a szczególnie za bardzo gu- 
stow ne bukieciki do przypinania, wystawione 25 w rześnia.

D. D z i a ł  r o ś l i n  o z d o b n y c h .

M edal sreb rny  c. k. M inisterstw a rolnictw a. P. M a­
łeckiem u ogrodnikow i m iejskiem u w Krakowie za gustow ne 
urządzenie klombów, dyw anów  kwiatowrych, i traw ników  
na placu w7yst,awy.

M edal sreb rny  Tow. roi. krakowskiego. P. Jakóbow i 
T englerow i w K rakow ie za zbiory roślin grun tow ych  i o- 
ranżeryjnych niepospolitych i . starannie p ielęgnow anych, 
a mianowicie za zb io ry : Aroideae, Palm y, P elargonie, 
Bluszcze i krzewy ozdobne.

M edal brenzow y c. k. M inisterstw a rolnictw a. P . Ka­
rolowi F reeg e  w7 Krakowie za zbiory dobrze hodow anych 
roślin targow ych, a szczególnie, za : Cyklam eny perskie, 
M aranty, Paprocie, D ieffenbachie i t. p.

M edal brozowy K om itetu wystawy. Zakładowi ch łop ­
ców osieroconych w Krakowie za dobre okazy roślin ta r­
gowych.

Grupa 2 . Konie.
A. D z i a ł  k o n i  s z l a c h e t n y c h .

Dyplom y honorow e
1. JW . A tanazem u B enoem u z N iegowici za chów 

szlachetnych koni w ierzchow ych i zaprzęgowych.
2. W m u W łodzim ierzow i Siem iginowskiem u z Tor- 

skiego, zatw ierdzenie doplom u honorowego, otrzym anego 
na. w ystawie w P rzem yślu  r. 1882 za chów szlachetnych 
koni w ierzchow ych i zaprzęgowych.

B. D z i a ł  k o n i  r o b o c z y c h .

JE . JO . ks. Adam owi Sapieże z K rasiczyna za chów 
koni roboczych po ogierach ardeńskich,

M edal s reb rny  c . . k. M inisterstw a rolnictw a.
JW . Zdzisławowi h r. Tarnow skiem u z Dzikowa za chów 
szlachetnych koni w ierzchowych i zaprzęgowych.

M edale sreb rne  Tow. roi. krakowskiego.
1. W m u A dam ow i Ostaszewskiem u ze W zdow a za 

okazy koni w ierzchow ych i zaprzęgowych.
2. JW . A tanazem u Benoem u z N iegowici za klacz 

kasztanow atą „N ow elę“.
3. W m u W łodzim ierzow i Siem iginow skiem u z Tor- 

skiego za klacz kasztanow atą po „H ajdam aee“ i za klaczkę 
roczną po „Lauffeuerze“ .

4. W m u Kisielewskiem u za ogiera kasztanowatego.
5. JW . A ugustowi hr. Potockiem u z Zatora za ogiera 

czystej krw i angielskiej.
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M edale brązowe K om itetu wystawy.

1. JW . br. Konopce z Borku szlacheckiego za ogiera 
kasztanow atego.

2. W inu I. Zarem bie z Brozowa za ogiera szpakowatego
3. W m u D attnerow i z K alw aryi za ogiera karego. 

L isty  pochw alne Tow. roi. krakowskiego.
1. JW . br. Konopce z Borku szlacheckiego za dwie 

klacze.
2. W m u I. Zarem bie z Rzozowa za dwie klacze.
3. W m u A ntoniem u Jeżow skiem u z K apelanki za 

dwa ogierki.
4. W m u księdzu W ojciechowi F ijałkow i z W itano- 

wic za ogiera szpakowatego.

K o n i e  w ł o ś c i a ń s k i e .

1. Janow i Szwedowi z Ryczowa m edal sreb rn y  Tow. 
roi i 3 dukaty.

M edale brązowe K om itetu wystaw7)7 i 3 d u k .:

2. M arcinow i W ęgrzynow i z K rasnego.
3. F ranciszkow i M ichalikowi z Niegowici.
4. Jakóbow i Banachowi z Góry św. Jana.
5 F ranciszkow i Szwedowi z Ryczowa.

Listy pochw alne Tow. roi. i 3 d u k .:

6. Janow i K ucharskiem u z W iatowic.
7. Tomaszowi Kozakowi z Góry św. Jana.
8. F ranciszkow i Papierzow i z Pobręczyna.
9. Józefowu R zepce z Targow iska.

10. K asprow i Majce z K rzesła wic.
11. F ranciszkow i W ęgrzynow i z Góry św. Jana.
12. Józefowi H eli z Brzeźnicy.
13. W ojciechowi Bochenkow i z K rasnego.

Po 3 dukaty :
14. W ojciechowi Zawadzkiemu z Surówek.
15. Tomaszowi Banachowi z Góry św. Jana.
16. Wojciechowu Kudłowi.
17. Józefowi K opackiem u z W iatowic.
18. Wojciechowu Stachnikow i z W iatowic.
19. A ntoniem u Jelonkow i z Niegowici.
20. K azim ierzow i Bogaczowi z K rasnego.

Z f u n d u s z u  z a ł o ż o n e g o  p r z e z  s ę d z i ó w .

1. W ojciechow i P iechnikow i z W ołkow ie 3 dukaty.
2. Janow i N iew olskiem u z R aciborzan 10 fl.
3. Janow i P iechnikow i z Lasocie 10 fl.
4. Salomej Górkowrej z W iatow ic 10 fl.
5. W alen tem u Jelonkow i z N iegowici 10 fl.
6. Sebastyanow l Śliwie z Jedw abnika 10 fl.
7. M ichałowi Długoszowi z N ieznanow ic 10 fl.
8. Jędrzejow i W ęgrzynow i z N ieznanow ic 10 fl.
9. W ojciechowi P iw ow arskiem u z W ołkowie 10 fl.

10. Jackow i Rudkow i z W iatowic 10 fl.
11. Błażejowi K rólow i z Biskupic 10 fl.
12. Janow i Wojc-ikowi z Luboczy 10 fl.
13. S tanisław ow i K urnikow i z N iedar 10 fl.
14. Janow i Enzowi z P ierzchow a 10 fl.

15. W alen tem u. Sarze z Lasocina 6 fl.
16. M arkow i Piechnikow i z W ołkowie 6 fl.

Grupa 2. e). Drób.
M edal sreb rny  Tow. roi. krakowskiego. W nej M aryi 

G unterow ej z Toń za zawód k u r w łoskich (L eg h o rn ) sie- 
m ieniatych tegorocznych.

M edale bronzow e K om itetu Wystaw7y.
1. W m u Szottowic-zowi z K rakow a (Czarna wieś) za 

parę kur rasy Paduańskiej.
2. W nej H elenie Podivin z Balic (pod M edyką) za 

kury rasy L angshan  i B raun ciem ne.
3. W nej M aryi Słodykiewicz z Gawłow a nowego za 

kury rasy H olenderskiej (K ogut czarny, dwie kury  n ie ­
bieskie).

4. JW . Julianow i br. B ruśnickiem u z P odhorzec za 
gołębie M altańskie, niebieskie, dębiate.

L isty  pochw alne Tow. roi. krakowskiego.
1. W m u Szottowieżowi z K rakow a za kury  rasy Sie­

dm iogrodzkiej.
2. W nej M aryi G unterow ej z Ton za gęsi rasy P o ­

m orskie.
3. JW . Julianow i br. B ruśnickiem u z Podhorzec za 

gołębie L ibanom

Grupa 3, b). Wyroby gorzelniane.
M edal sreb rny  e. k. M inisterstw a rolnictw a. W m u 

W łodzim ierzow i Lisow skiem u z Ju rkow a za sku teczne usi­
łow ania zaprow adzania w kraju rolniczych gorze lń  bura­
czanych, w edle m etody przez siebie udoskonalonej i p ra­
ktycznie już w Jurkow ie przeprow adzonej, a n iew ielk ich  
nakładów wymagającej.

Grupa 3, Konserwy domowe.
M edale sreb rn e  Tow. roi. krakowskiego.

1 W nej Jadw idze Szym anowskiej za konfitury.
2. W nej M elanii Zeelingow ej za ja rzy n y  suszone.

M edal bronzow y K om itetu wystaw7y. P. Janow i Ba­
czyńskiem u za konserw y m ięsne i grzybowe.

L isty  pochw alne.

1. W nej Felicyanow ej Szybalskiej za sold suszone 
i konfitury.

2. W nej Elizie B ieniek za pow idła i m iód do picia. 

Grupa 4 .  P szcze ln ic tw o  i jedw abnictw o.
A. W  d z i a l e  p s z c z e l n i c t w a .

M edal s reb rny  c. k. M in isterstw a rolnictw a. P . J ó ­
zefowi Bernasiow i z Piotrkow ic, za ule i przybory  pa- 
siecznicze doskonałe i bardzo starann ie odrobione, a zm ie­
rzające do osiągnięcia najwyższego dochodu z pszczół, tu ­
dzież za miody sycone i wino owocowo-miodowe.

M edale sreb rn e  Tow. roi. krakow skiego.
1. W m u księdzu Em ilianow i Sieniewiczowi z K ra­

kowa za bardzo sta rann ie  w ykonane ule i przybory  pa- 
sieeznicze.
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2. Wrau księdzu Andrzejewskiemu ze Skały za zna­
komite miody sycone.

8. Oddziałowi bocheńskiemu galicyjskiego Towarzy­
stwa pszczelniczo-ogrodniczego za zasługi w kierunku roz­
szerzenia pszczelnictwa i za doskonałe ule drewniane i sło­
miane, tudzież przybory pasiecznicze.

Medale bronzowe c. k. M inisterstwa rolnictwa.
1. W inu Feliksowi Florkiewiczowi z Krakow-a za 

piękny zbiór objaśniający przyrodę i życic pszczoły.
2. Józefowi Lisowi z Borowy za miody sycone i do­

skonałe wino owocow7o-miodow~e tudzież za piękną patokę.
Medale bronzowe Komitetu wystawy.

1. Wmu Stanisławowi Piotrowskiemu z Konstancyi 
za miody sycone i wina owoćówo-miodowe.

2. Wnej Józefie Gostkowskiej z Dębina za miody 
sycone.

Listy pochw'alne Tow. roi. krakowskiego.
1. Wmu Antoniemu Kramerowi ze Środy w W. K. 

Poznańskiem za zusługi około krzewienia pszczelnictwa 
i za bardzo staranne odrobienie ula słomianego.

2. W mu Ludwikowi Kołodziejczykowi nauczycielowi 
z Łobzowra za staranne pielęgnowanie pszczół.

8. W mu Antoniemu Lachowi nauczycielowi z Woli 
Justowskiej za piękne plastry miodu.

■ 4. W mu Józefowi Midowiczowi z Piotrkowic za usi­
łowanie ulepszenia miodarki.

B. W d z i a l e  J e d w a b n i c t  w a,
Medal brązowy c. k. M inisterstwa rolnictwa. Szkole 

rolniczej w Czernichowie za piękne okazy umiejętnej ho­
dowli jedwabników.

Medal brązowy Komitetu wystawy. W mu Janowi 
Ffączkiewiczowi, nauczycielowi z Bzuchowrej za piękne o- 
kazy kokonów i snutego jedwabiu.

List pochwalny Tow. roi. krakowskiego. Wnej Pani 
Justynie z Łekczyńskich Błociszewskiej z Olszanicy za o- 
kazy snutego jedwabiu.

Grupa 6 .  M elioracye  rolne.
Medal srebrny Tow. roi. krakowskiego. Spółce wo­

dnej po lewej stronie drogi krajowej Dembicko-Nadbrze- 
ziańskiej na ręce jej prezesa JW . Jana hr. Tarnowskiego 
z Chorzelowa, za skuteczne osuszenie przeszło 1000 mor­
gów w okolicy ujścia Wisłoki do Wisły, za pomocą prze­
kopania kanałów odwadniających i postawienia śluz w wa­
łach ochronnych nad Wisłą, która to praca, pierwsza tego 
rodzaju w kraju, za staraniem interesowanych zaprojekto­
waną i pod nadzorem prezesa spółki wykonaną została.

Grupa 8 .  Ł o w iec tw o .
Medale srebrne Tow7. roi. krakowskiego.

1. W mu Michałowi Brzostowskiemu za zbiór rogów, 
skór i głów różnorodnej zwierzyny krajowej.

2. JE . Włodzimierzowi hr. Dieduszyckiemu za nader 
rzadki zbiór okazów rogów sarnich.

Medale bronzowe Komitetu wystawy.
1. Wnru Edwardowi Simonowi za zbiór rogów sarnich.
2. Wmu Władysławowi Micewskiemu za wypchane 

głowy różnych zwierząt i rogi sarnie.
8. JE . Włodzimierzowi hr. Dzieduszyckiemu za zbiór 

wypchanych zwierząt łownych, a mianowicie: za niezwy­
kłe okazy wilków.

Listy pochwalne Tow. roi. krakowskiego.
1. JW . Romanowi lir. Potockiemu za nader rzadki 

okaz głowy rogacza z 35 cm. wysokiemi rogami.
2. JW . Juliuszowi hr. Tarnowskiemu za rzadki okaz 

wypchanego głuszca średniego.

ROZMAITOŚCI.
P rzec iw k o  ukąszeniu przez komary, których w bli­

skości wody w7 obecnej porze wszędzie jest pełno, zaleca 
chemik W. Bautze w7 „Mitth. fiber Landw irthschaft11 jako 
najlepszy środek zmycie mydłem ukąszonego miejsca. Na­
leży zaraz po ukąszeniu umaczać w wodzie mydło i trzeć 
niem bolące miejsce, a ból wnet ustąpi. Gdyby się mydło 
zarychło spłukać miało, trzeba tarcie jeszcze raz powtórzyć.

S za ra ń cza .  Z Wałcza donoszą, że plaga szarańczy 
na polach wsi Suszony i Prusinowa nie została, pomimo 
przedsięwzięcia najrozmaitszych środków niszczących usu­
nięta. W dniu 8 b. m. przybył w te strony prof. Taschen- 
berg z Hali, w7ybitny entomolog i udał się z p. landratem 
Rotzolen do Prusinowa, by zbadać zagrożone pola i udzie­
lić odpowiednich rad na skuteczne wytępienie szarańczy.

W yniszczen ie  c h r z ą s z c z a  Colorado. Z Domnitsch 
pod Torgawą (w Turyngii) donoszą, że tamże roboty, ce­
lem wyniszczenia tego szkodnika ukończone zostały. Ogólne 
koszta wyniszczenia wynoszą 30,000 m. Także i w7 Lohe 
pod Meppen (w Westfalii) chrząszcz Colorado zupełnie 
wyniszczony został. Tutaj napadnięta przez szkodnika prze­
strzeń wynosiła nie zupełnie 2 morgi, wyniszczenie go 
zatem nie wymagało zbyt wielkich zachodów, a ponieważ 
miejsce dotknięte szkodnikiem, położone jest wśród pastwisk 
i moczar, przypuszczać można, że dalsze rozszerzenie ta­
kowego nie nastąpiło.

W y sta w a  nasion urządzona w r. b. w Warszawie 
przez Muzeum rolnictwa i przemysłu, o wiele świetniejszą 
będzie niż zeszłoroczna, a to jedynie z powodu coraz 
w'iekszego interesowania się nią rolników z najodleglej­
szych gubernii sąsiednich Cesarstw7a. Wogóle dotąd, okazy 
zbóż w7szelkiego rodzaju będą reprezentowane najliczniej, 
choć zdaje się, że w miarę napływu nowych deklaracyi, 
inne działy wypełnią się należycie. Zaznaczyć należy, że 
Muzeum okazy najcelniejsze nagradzać będzie medalami 
złotemi, srebrnem i i bronzowemi, których znaczną liczbę 
przeznaczył departament rolnictwa w ministeryum dóbr 
państwa.
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Oznajmienia.
L. 57,598.

Okólnik c. k. nam iestnictw a 
do wszystkich PP. c. k. Starostów i PP. Prezydentów  

miast Lwowa i Krakowa.

Z powodu stwierdzenia zarazy pyskowej i racicowej 
u bydła w powiecie łańcuckim, uznaje się w wykonaniu 
przepisów §. 26. ust. z -d. 27 lutego 1880 i odnośnego 
rozporządzenia ministeryalnego z d. 8 grudnia 1886 Dz. 
u. p. Ni'. 173 cały powiat łańcucki za przestrzeń zapowie­
trzoną kraju i zabrania się odbywania targów na bydło 
i świnie w tym pow iecie, wyprowadzania z tego powiatu 
bydła rogatego, owiec, kóz i świń, oraz ładowanie tycli 
zwierząt na wszystkich stacyacb kolejowych w tym po­
wiecie.

Lwów, dnia 21 września 1887.

2  p ow odu  ś w i ą t  ż y d o w sk ic h  targu  na  zb o ż e  
nie było.

O G Ł O S Z E N IA .

ZA PROSZENIE DO PRZEDPŁATY NA „ZIEMIANINA"
Hols; XXXVII.

ZIEMIANIN,
tygodnik rolniczo - przemysłowy, organ Centralngo To­
warzystwa Gospodarczego w W. Ks. Poznań- 
skiem, wychodzi co sobotę w Poznaniu. Pismo 
poświęcone sprawom ekonomicznym wiejskim, 
wszelkim gałęziom rolnictwa i przemysłu wiej­
skiego, oraz hodowli inwentarza żywego.

Do współpracowników „Ziem ianina*1 należą 
najlepsze siły naszych praktycznych i naukowo 
wykształconych gospodarzy.

„Ziemianin** kosztuje na pocztach w Niem­
czech 3  marki. W Austryi rocznie 7 złr., kwar­
talnie 1  złr. 7 . cent. W król. Polskiem i ce­
sarstwie rosyjskim rocznie 7 rs. półrocznie 3 rs. 
5 ©  kop.

Najlepiej przesyłać p r z e d p ł a t y  w p r o s t  
do R e d a k c y i  w P oznaniu  ui. Ś w .  B a r c in a
!. 28 w jakim to razie odbiera się pismo pod 
opaską.

Redakcya „Ziemianina11 w  Poznaniu ui. Św. Mar­
cina i. 28. 2 - 3

OLEJE MASZYNOWE,
smarowidła na wozy, waselinę

i wszelkie tłuszcze mineralne, poleca

Pierw sza  g a l icy jska  fab ryka  olejów sm arow ych
w G r y b o w i e .

Ola dogodności Szanownych Zarża­
ł y  dów dóbr i fabryk wykonujemy zamówie- 

nia w dowolnych ilościach, począwszy od 
§  25 ldg. ' -
^  Cenniki i próbki na żądanie.

Vnirtih Yjy o 5)(^d

SUPERFOSFATY
we wszelkich możliwych kompozycycah,

s m ik ę  * ż u ż l i  T ls o s t ia s a  miałko mieloną, 
m ą k ę  * k o ś c i  p a r z o n y c h ,  
k a i i a i t  i wszelkie s o l e  p o t a s o w e  12—12m

M o fiaru je  po  najtańszej cenie

|  D R R O M A N  MAY,
M fabryka chemiczna w Starołęce p. Poznaniem.

Przetrząsacze siana amerykańska konstrukeya 
„P ery prasy do siana.

Grabie końskie amerykańska konstrukeya „Ty gry  s“ 
i „H ollin gsw orth " .

W. A. Wooda żniwiarki do trawy i zboża, ma­
szyny do wiązania snopków.

Nowe patentoweue jednoskibowe stalowe pługi.
Patentowane dwa-trzy- i czteroskibowe pługi.
Brony „Acme11 (najlepsze brony w obecnym czasie) 

P o leca  w  znanem  trw a łem  w ykonan iu .

Akcyjne Towarzystwo H. F. E C K E R T  w Wrocławiu.
Polska korespondeneya Polskie katalogi.

W  J a n o w ica ch  p rzy  W ie l ic z c e  s ą
■trzy byczki

do sprzedania,
2 Kuhlandzkie i 1 Pinzgausskiej rasy,

kilo żywej wagi 4 0  ct. 2 - 2

Odpowiedzialny redaktor i wydawca Alfons Lippoman. W drukarni Związkowej w Krakowie, pod zarządem A. Szyjewskiego


